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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie-abonow ać można w  dom u kom m issowym  P. F . KAROL & C °, 23, Martin’s Lane, London, E . G.

O ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ

I ł O M I i Y  LISTOPADOWEJ
D nia 29 L istopada r. b. przypada 54ta 

rocznica pow stania Listopadowego.
T o w a rzy s tw o  C z y te ln i  P o ls k ie j  ja k  

w  latach zeszłych, tak i w  roku bieżącym 
organ izu je  obchód uroczysty pam iątki 
tego pow stania i zarazem  praw a Polski do 

T jj tu w o ln e g b  i niepodległego.
Słyszeliśm y, że m iejscem  zgrom adze­

n ia m a być Sala. d u  G ra n d  O rien t  przy 
ulicy C adet, N r. 1C, i że zgrom adzonym  
prezydow ać będzie zasłużony w eteran 
z 1831 r. obyw atel K a n u t G o rh o w sk i.

Spodziew am y się, że w szyscy rodacy, 
bez różnicy stronn ictw  w ezm ą udział 
w  obchodzie.

Jest on narodow ym  i polskim .
N iem a w  nim  nic stronniczego.
Czyż bowiem  je s t w  Polsce s tro n n i­

ctwo, któreby się w yparło p raw a  bytu  
narodow ego i któreby Ojczyzny swojej 
nie chciało widzieć wolnej i niezależnej 
od rządów  najezdhiczych ?

Nie, takiego stronnictw a, n iem a u nas.
Gdyby zaś jak a  g rupa ludzi po polsku 

m ówiących w yrzekła się p raw a polskie­
go i upraw nionych  dążeń narodu do sa ­
m oistnego, niepodległego bytu , ta  g rupa  
ludzi dow iodłaby tylko że n iem a ducha 
narodow ego i p rzestała być polską. Mo­
żna by ją  nazw ać stronnictw em  m oskiew - 
sk iem , nięm ieckiem , austry jack iem , ale 
n ie  polskiem .

Ci Polacy, co obecnie A ustrji sprzyjają, 
n ie w yrzekają się przeto Polski. Chcą oni 
mieć w  A ustrji sprzym ierzeńca w  boju 
o niepodległość Polski. Nie tu  je s t m iej­
sce rozpraw iania, czy ich nadzieje są 
uzasadnione, lecz nadm ienić o nich m u ­
sieliśm y, aby w ykazać, iż w  rzeczy samej 
w szystk ie  polskie stronnictw a dążą do 
niepodległości Polski.

Gdy więc dla całego narodu drogie i

ukochane praw o do wolności i n iepodle­
głości św ięcić m am y, zgrom adźm y się 
wszyscy i okażm y św iatu , żeśmy się n a ­
szego p raw a nie w yrzekli, ani też nieża- 
pom nieli o niem .

Dzisiaj jak  zaw sze, a może dzisiaj 
więcej jeszcze niż la t poprzednich zacho­
dzi .potrzeba jaw nego  i głośnego s tw ie r ­
dzania p raw a Polski do niezależnego 
bytu.

Gdy kraj naw et W tyvśifctęściach, k tóre 
zostają pod konstytucyjnym i rządam i 
obcych potencji, m a sobie odjętą swobodę 
w ypow iadania m yśli i uczuć swoich 
isto tnych, —  em igracja go zastąpić po­
w inna. Ona m a więc obow iązek zam ani­
festow ania nieosłabionego niczem  przy­
w iązan ia polskiego narodu do sw o­
jego praw a państw ow ego i ciągłości 
polityki osw obodzenia; od niej pow inny 
wychodzić słow a i czyny któreby serca 
polskie w  niewoli m dlejące podnosiły ża­
rem  m iłości Ojczyzny.

Niechaj się pali ten święty ogień w na­
szych duszach, niechaj nas grzeje wśród 
strasznego zimna więziennego.

Przy jego tylko cieple wzrastać może 
moralna i m aterjalna Polski potęga, która 
prędzej czy później skruszy kajdany na­
szej O jczyzny!

DOPEŁNIENIE 
Sprawozdania o Obchodzie Horodelskim.

W  sprawozdaniu naszem o obchodzie ro ­
cznicy Zjazdu Horodelskiego, pominęliśmy 
przez zapomnienie telegramy odczytane 
przez przewodniczącego. Uzupełniamy więc 
nasze sprawozdanie wiadomością, że nade­
słana z kraju depesza, z Inowrocławia, opa­
trzona sześciu podpisami tamtejszych oby­
wateli, wyrażała wspólność ich uczuć ze 
zgromadzonymi tułaczami w Paryżu i jedna­
kowy pogląd na Polskę, Li Iwę i Ruś, połą­
czone węzłem bratniego równouprawnienia. 
Depesza z Szwajoarji podpisana przez sza­

nownego prezesa « Towarzystwa Polskiego » 
obywatela Ludwika Michalskiego, była przy­
jęta przez zgromadzonych z podobnąż sym- 
pktją i uznaniem jak poprzednia z Inowro­
cławia.

P R Z E D S T A W I E N I E  A M A T O R S K I E
w Pttryjtu

NA DOCHÓD DOTKNIĘTYCH PO W O D ZIĄ  W  P O L SC E .

A my co życie tu wiodąc tułacze 
Zdała słyszymy jak Ojczyzna płacze,
Czyż nie zmięszamy łez ze łzami braci?
Łez nam nie braknie... I my w nie bogaci.

A słysząc zdała że tam i grosz wdowi 
Wdzięcznie w skarbonce brzęczy narodowej, 
Czyż nie przeszlemy sierocej oliary 
Na znak wspólności nadziei i wiary?

Czyżniedowiedziem tym co cierpią w kraj u 
Że choć z naszego wypędzeni raju,
Nie Kaimówe w piersiach niesiem serce,
Jak petersburscy wołają bluźmefce 1

Czyż nie staniemy jako jeden człowiek?
A łzę boleści ocierając z powiek,
Czyż tą ofiarą skromną niepowiemy:
Ona nie zginie, gdy wspólnie czujemy ?

O kochajmy się! kochajmy się szczerze! 
Razem wytrwajmy w narodowej w ierze! 
Bo gdy nad nami niebo tak zczerniało,
Prócz tej miłości, nic nam nio zostało!

Rozpoczynamy krótkie nasze sprawozda­
nie od słów Wacława Gasztowtta, któremi 
zakończył Prolog przedstawienia na rzecz 
powodzian w Polsce. Słowa te poeta wyjął 
z serc tułaczy — każdy bowiem czuł, tak 
samo i co mógł składał w ofierze dla braci 
dotkniętych wylewem W isły, Sanu, Dnie­
stru oraz innych rzek i strumieni spływają­
cych z północnego stoku Karpat. Jedni prze­
syłali swoje skromne składki do redakcji 
pism krajowych, lub do komitetów w W ar­
szawie, w Krakowie i we Lwowie, inni 
użyli pośrednictwa Kurjera Polskiego w P a­
ryżu do przesłania swej ofiary.

Jakkolwiek w kraju składki dla powo­
dzian już zamknięte zostały, niejeden z nich
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przecież dnie spędza w nędzy i ogląda się, 
czy nie nadejdzie mu pomoc. Dobrze więc 
zrobiło Towarzystwo Filharmoniczne polskie 
w P aryżu , że kierując się znanem ludu pol­
skiego wyrzeczeniem « lepiej późno ja k  
nigdy » — urządziło amatorskie przedsta­
wienie na dochód powodzian.

Odbyło się ono w sali K riegelsteina przy 
ulicy C harras, dnia 19 Października. P ubli­
czności było dosyć, chociaż obszernej sali 
całkowicie nie wypełniła, wiele bowiem ro­
daków nie powróciło jeszcze z zamiejskich 
mieszkań do stolicy.

Przedstaw ienie rozpoczęło się od Prologu. 
Był nim w iersz p. t. Dla powodzian, na­
pisany przez profesora Wacława Gasztowtta 
i przez niego samego odczytany.

W  pięknym tym w ierszu, natchnionym 
przez nieszczęścia narodowe, poeta opisując 
klęski wylewu W isły , opiewa ideę zgody 
i miłości. W ieść o tej nowej klęsce poru­
szyła serca, Ojczyzna cała zapłakała. Gdy 
więc z W arszaw y rozległ się okrzyk * N a  
pomoc braci! * ze wszystkich stron rozszar­
panej Polski posypały się pieniądze :

O W isło, woła poeta, W isło! W ięc naw et
klęskami

Stałaś się dzisiaj węzłem między nami, 
Jakbyś wołała wezbranem i wody :
* Ja w as nieszczęściem przym uszę do

z g o d y !»
Po Prologu przyjętym  sympatycznie przez 

publiczność, amatorzy odegrali znaną kroto- 
chwilę Michała Bałuckiego w dwóch aktach 
p . t . « Teatr amatorski. •

W esoła ta i dowcipna kom edyjka była 
ju ż  raz graną w Paryżu przez tychże am a­
torów  .

Ponieważ nazwisk nie podał afisz, więc i 
nam nie wolno ich wymieniać i ograniczyć 
się musimy wzmianką, iż wszyscy wywią­
zali się dobrze z sw ojego zadania i lepiej 
jeszcze niż pierwszym  razem odegrali sw oje 
role.

Pomiędzy pierwszym  a drugim  aktem 
pan Henryk Kowalski wykonał na fortepianie 
z niepospolitem m istrzowstwem  jenialny 
u tw ór S zopena : Scherzo en S i b mineur.

Gdy rozentuzjazm owana publiczność w y ­
wołała artystę kilkakrotnie p. Henryk Ko­
w alski wzruszony okazywaną mu sym patją 
odegrał im prowizację przez siebie ułożoną 
na tem at pieśni * Jeszcze P o lsk i nie zgi­
nęła. » Ile razy zaś w  tym utworze pow ra­
cała m elodja nieśm iertelnego m azurka, tyle 
razy publiczność w itała ją  oklaskam i, po­
w tarzającym i się bez końca.

Po drugim  akcie pani Seweryna Duchiń- 
ska odczytała w iersz przez siebio napisany 
p. t. Powódi (i).

Ten straszny wylew wód, jak i spustoszył 
nadw iślańskie okolice, przedstaw ił się poetce 
jako  w ylew  polskich łez:

Ach! kto zliczy, kto,
Lzy pociekłe z oczu matek przez lat ciężkich

sto?
I gorące krople potu z męzkich ściekłe żył, 
Odkąd lica niewolnikom w styd rum ieńcem

skrył, •
Odkąd naród, co się płocho dał przemocy '■

zgnieść, i 
Patrzy z drżeniem na Ojczyzny potyraną

cześć !
Te stuletnie łzy narodu wzdęły fal mych prąd,
I wyległam  z mego łoża na szeroki ląd ...

(1) D la  w ia d o m o ś c i  b ib l io g r a f ó w  p o d a je m y , ż* w l« r -  
s z e  c z y ta n e  n a  t y m  w ie c z o r k a  w y s z ły  w  o s o b n e j  b r o ­
s z u r c e  p . t. u Urolog *, n ap isany p r z e :  p a n a  W acław a  
Gasztowta  i W ie r s z  n a p isa n y  p rze z  p a n i ą  S ew eryn ę  
D uchińską, na  w ieczorze urzą d zo n ym  sta ra n iem  To­
w arzystw a  F iiharm onicznego Polskiego  w  Paryżu, H a  
dochód do tkn iętych  pow odzią w  Polsce.

Ale w śród tej burzy i wylewu łez promyk 
zorzy na wschodzie w darł się w  ciemną noc 
niewoli i w sercach bratnich obudził miłość. 
Zewsząd śpieszą zpom ocą rozbitkom

Sto lat serca ^ ^ ^ H H M M a B a d a re m n o  

miłośćf l^ ^ H |^ H H Iliik ,
Tego łuku m o i^ ^ lW P n T i^ ^ K s z a rp ie  już, 
Miłość strum ień wydobyła z głębi polskich

dusz,
Nowe życie z tej krynicy w pierś zaczerpnio

lud,
« O 1 nie złorzecz matce W iś le ! ... to pow o­

dzi c u d ! »
Publiczność przyjęła śliczny ten w iersz 

z serdecznem  uniesieniem i wdzięcznością.
N iesłusznie pom aw iają nasze pokolenie o 

obojętność dla poezji. Czujemy ją , kocłiamy 
i rozumiemy'. Poeci ja k  byli tak i są obecnie 
duszą naszego społeczeństwa.

Na zakończenie w ieczorku odegrał pan 
H enryk Kowalski dwie bardzo piękne sw oje 
kom pozycje: A u tour demon clocker i Tam­
bour Battunt.

Pan Kowalski nie tylko je s t w irtuozem , 
je s t on jeszcze znakomitym kompozytorem 
oper, sonat, nocturn i w ielu innych bardzo 
cenionych we Francji utw orów .

Syn em igranta z 1831 r. je s t on ozdobą 
młodego polskiego pokolenia zrodzonego we 
Francji i aczkolwiek nie zna jeszcze Polski, 
do polskich muzyków zaliczonym być musi.

Dobrze byłoby', ażeby krajow i muzycy 
postarali się publiczność polską zaznajomić 
z jego  utworam i i operę jego  przedstaw ić na 
scenie polskiej ; dobrze by także było, ażeby 
p. Henryk Kowalski zrobił artystyczną po­
dróż po Polsce i pobył jak iś  czas na ziemi 
ojców swoHjj^pmzuał ich mowę i całą skar­
bnicę muzyki "w pieśniach polskiego ludu.

W zbogacony duchowo poezją i melodją 
polską, dalby się poznać po pow rocie do 
F rancji jako narodowy kompozytor podobnie 
jak  Chopin.

Rozpisaliśmy się o p. H enryku Kowal­
skim, bo wysoko cenimy jego  geniusz m u­
zykalny i pragnęlibyśm y, ażeby na horyzon- ; 
cie muzyki polskiej jaśniał jako pierw szo­
rzędna gwiazda.

   w K ą i M  |  —

Sprawozdanie roczne 

T O W A R Z Y S T W A  R O B O T N I K Ó W  PO LSK ICH
W  LONDYNIE

Tow arzystw o Robotników polskich w Lon­
dynie pomyślnie się rozw ija. Nie objęło ono 
jeszcze w szystkich Polaków zamieszkałych 
w stolicy Anglii, lecz m iejmy nadzieję iż 
z czasem każdy Polak, co zamieszka nad 
Tamizą, uważać będzie za obowiązek swój 
przystąpienie do Tow arzystw a, które zdała 
trzym ając się od socjalnych agitacji, p ie lę­
gnuje pomiędzy członkami swoimi ducha 
b ra terstw a i miłości Ojczyzny i zachow uje 
charakier narodowy polski, demokratyczny.

S tarając się o pomoc w zajem ną, pomiędzy 
członkami, Tow arzystw o, jak  nam donoszą, 
nie spuszcza z oka potrzeb moralnych i umy­
słow ych, i w tym celu wzywa rodaków o 
nadsyłanie książek do biblioteki sw ojej. 
Spodziewam y się że prośba ich nie pozosta­
nie bez dobrego sk u tk u . Przejęci miłością 
bratn ią dla w szystkich rodaków , pow inni­
śmy szc/ególuą miłością otaczać tw ardo i 
ciężko pracujących na chleb codzienny n a ­
szych braci.

Na walnem rocznam posiedzeniu które 6ię

odbyło 12 Października r. b. w  Londynie 
wybrano nowy Zarząd, mianowicie:

Józefa Krzanowskiego, na przew odniczą­
cego;

Witolda Suskiego, na sekretarza Tow. 
Rob. polskich w Londynie ;

Augusta Stanborna, n ak ass je ra ;
Józefa Gromockiego na zastępcę;
Karola Jeneralskiego, na bibliotekarza;
Józefa Gruczka, na gospodarza.
Do Komissji załatw iającej interesa Towa­

rzystw a w ybrano: Bolesława Łappo, Anto­
niego Dobrzeleckiego i Pawła Wiatra.

Ze spraw ozdania sekretarza ob. W itolda 
Suskiego dowiedzieliśmy się, że Towarzy­
stwo Robotników polskich w Londynie liczyło 
w  roku zeszłym 86 członków. Stałych któ­
rzy regularnie na zebraniach bywali i skład­
ki opłacali było 26. W yjechało z Londynu 
członków 14,

W  roku ubiegłym Tow arzystw o robotni­
ków polskich w Londynie odbyło 4 walno

Eosiedzenia i 18 zwyczajnych. Odczytów 
yło w  nim 17; wieczorków rodzinnych 3 ; 

wycieczka w spólna 1.
Udzielona zapomoga Polakom przybyłym 

do Londynu wynosi 137 sz. 8 1/2 p . Na 
w sparcie chorego członka wydano 19 sz. i 
6 penów. Trzem członkom za poręczeniem 
pożyczono 60 szylingów.

Dla nieszczęśliwych rodzin polskich z e ­
brano z dobrowolnej składki 80 szylingów i 
wręczono im za pokw itow aniem .

Na powodzią dotkniętych w Polsce człon­
kowie Tow arzystw a złożyli 43 szył. 9 pe­
nów. Summa powyższa została przesłaną za 
pokw itow aniem  do redakcji Kurjera P o ­
znańskiego.

Towarzystwo otrzymało z kraju  jedną tyl­
ko zapomogę, od szanownego p. L .  Cegiel­
skiego, znanego zaszczytnie patrjoty, opie­
kuna i brata robotników polskich w PożIBT- 
niu, 20 m arek.

Tow arzystw o regularnie otrzym uje dla 
użytku Polaków w Londynie następujące 
pism a, bezpłatnie: Kurjera Poznańskiego, 
Dziennik Poznański, Kurjera Polskiego w P a­
ryżu, Gazetę Polską z W arszaw y, Rolę, 
Przegląd Tygodniowy i Muchę także z W a r­
szaw y ; Gazetę dla wszystkich  ze Lwowa i 
D ja b ła i  K rakow a. Za połowę ceny otrzy- 

! muje tylko Kłosy z W arszaw y. Obywatel 
I  Gruczka zaprenum erow ał dla Tow arzystw a 
I pismo Praca.

Ze spraw ozdania kassjera dowiedzieliśmy 
i  się, że od założenia Tow arzystw a wpłynęło 

do kassy £ . szt. 25 sz 7 p . 10, wydano zaś 
£ . szt. 17 sz. 13 p . 2 l/a . Pozostaje więc 
w kassie £ . szt. 7 sz. 14 p. 8 1/2.

Ze spraw ozdania bibliotekarza przytacza­
my następujące szczegóły : obywatel Krza­
nowski ofiarował do biblioteki 12 różnych 
książek; ob. Stanistaw  S t . . . z Harzu 19 dzieł 
i ob. Bolesław L ...  z Genewy 9 książek. 
Dzieła znajdujące się w bibliotece, zostały 
p raw ie przez każdego członka przeczytane.

Liczby i fakto powyższe przekonyw ają, 
że Towarzystwo potrafiło już  stać się poży- 
tecznem i wzmaga się w siły.

Życzymy mu ja k  najszybszego rozwoju 
i przasyłam y jego  członkom braterskie 
Szczęść B o że !

•  -o -  ■• ■ ■■

K O R E SP O N D E N C JE
Kurjera Polskiego

Lwów, 19 Października 1884, 
Dzisiejszą moją korespondencję zacznę od 

opisu reform y Dominikanów w e Lw ow ie,
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którą przeprowadzili  poprzednio w  K ra k o ­
wie, obecnie zaś w  naszem mieście i w  całej 
polskiej prowincji .

Dominikanie u nas  odznaczali się nietylko 
pobożnością lecz także duchem polskim, 
szczerze patrjotycznym, co ich zrobiło w iel­
ce ulubionymi w  całej Polsce. W  ostatnim 
zwłaszcza czasie, gdy  niemczyznę narzuconą 
przez rząd sam ow ładny  w yparow ano  z k la­
sztoru, Dominikanie lw ow scy  zasłynęli oby ­
w atelskim i cnotam i.  P rz eo r  ich ksiądz D a- 
m azy U fryjew icz, n iedawno zm arły , bardzo 
gorliw ie popierał w szystk ie  p rzedsięb ier-  
s tw a, m a jące  na celu dobro  narodow e i chę­
tnie w sp ie ra ł  g roszem  klasztornym  podupa­
dłych w s k u te k  nieszczęść k ra jow ych  patrjo- 
tów, mianowicie też em ig ran tów  w ra c a ją ­
cych z zachodu. Znaczne dobra przynoszące 
nie mały dochód, pozwalały mu być hojnym. 
Dominikanie u trzym ywali p rzytem  Szkołę 
e lem en ta rną  i daw ali codzień obiad d w u ­
dziestu kilku a czasami i czterdziestu s tuden ­
tom ubogim z różnych zak ładów  n a u k o ­
w ych .

Po księdzu U fryjewiczu w ybrany  przeorem 
ksiądz F loreniy L ickendorf, rodem  z L ube l­
skiego, gorący P o lak  i zacny człowiek, a 
je d en  z najlepszych naszych kaznodziei, 
u trzym yw ał tradycje sw ojego  poprzednika.  
Mienie zakonne było skarbn icą  narodow ą. 
Ksiądz L ickendorf  w  ciągu czterech lat swo- | 
je g o  przeoros tw a z res tau row ał należące do 
klasztoru budynki kosztem 60,000 reńskich  
i zaoszczędził 16,000 reńsk ich  na r e s ta u ra ­
c ją  w spania łego  kościoła Dom inikanów w e 
Lw ow ie ,  należącego do najpiękniejszych 
w k ra ju .  Dowodzi to, że gospodars tw o  było 
w zorow o prowadzone, a pieniądze rozum nie 
i sz lachetnie , nie tylko na pożytek kościoła 
lecz i na korzyść narodu  w ydaw ane .

To się  w  Rzymie w łaśnie niepodobało, że 
patrjo tycznipolscy  przeorow ie ,  oszczędności 
obracali na pożytek k ra ju  a n ieodsylali do 
Rzymu.

P rzed  siedmiu laty  zarządził j e n e ra ł  śledz­
two, które nie w ykry ło  żadnego nadużycia, 
stwierdziło  tylko fakt znany, iż Dominikanie 
k iesę sw o ją  mieli zaw sze dia narodu  o tw ar­
tą. Upomniał ich, ażeby n iewydaw ali na cele 
patrjo tyczne,  — lecz upomnienie jego ,  jako  
nieszlachetne pozostało bez sku tku .

Ażeby w ięc dochody klasztorne zwrócone 
być mogły do Rzymu, usiłował je n e ra ł  n a ­
kłonić Dom inikanów do przyjęcia nowej re ­
guły  nazwanej obserwą. Reguła  ta bardzo 
su row a ,  odbierająca wolę zakonnikom, j e ­
żeli się nie mylę napisaną została przez sła­
w nego ks. Lacorda ira ,  je g o  to bow iem  u w a ­
żają za refo rm ato ra  D om inikanów.

Naprzód udało się k rakow skich  Domini­
kanów  zamienić na O bserw an tów , z Iwow- 
6kiemi była trudnie jsza  sp raw a ,  bo tu 
przewodniczył mąż znakomity, ozdoba D o ­
m inikanów  i k ra ju .  Ojciec je d n ak  Anzelm, 
Czech, podobno człowiek bardzo w y k sz ta ł­
cony i w p ływ ow y , w ys łany  przez je n e ra ła  
do Galicji aby reform ę przeprow adził ,  p o ­
znaw szy  prow incja ła  Dominikanów księdza 
N ow akow sk iego ,  ja k o  uczciwego lecz czło­
w ieka  s łabego cha rak te ru ,  póty na niego 
działał i p rzekonyw ał,  póki nie nam ówił do 
p rzy jęc ia  obse rw y ,  w b re w  przyrzeczeniu  
danem u poprzednio braciom we Lw ow ie ,  iż 
daw nej regu ły  zmienić nie pozw oli .

Gdy p row incja ł  zgodził s ię  na reform ę, 
podw ładni m u nie mogli ju ż  j e j  zapobiedz, 
nikt jednak  nie miał p raw a  zm usić  ich, aby

Łrzyjęli regu łę  na k tó rą  n ieprzysięgali .  
s tąpili z k lasztoru  i na jznakom itszy  z nich 

k s .  F loren ty  Lickendorf, p rzeor lw ow ski,  
p rzen iesiony  zos tał na s tanow isko  pełnią 
cego obowiązki proboszcza (okspozyla) w e

wsi Krotoszynie pod L w ow em , należącej do 
Dominikanów.

Klasztor lw owski zapełniony został Domi­
n ikanami obse rw an tam i przybyłymi z K ra ­
kow a i z prowincji  w ied e ń sk ie j ,— przeorem 
zaś tegoż klasztoru nominowano Niemca, 
księdza B enedykta  K undratha  z W iedn ia .  
Że now y p rzeor nie będzio działał ja k  oby­
w ate l i patrjo ta  k ra ju ,  — ła two się dom y­
ślić. Grosz zaś zaoszczędzony na naszej 
biednej ziemi nie będzie na je j  korzyść 
obracany, lecz do Rzym u odsyłany.

Niezadowolnienie w  mieście ze zniemcze­
nia klasztoru, zw łaszcza  między m ieszcza­
nam i je s t  w ielkie. Po lacy  przychylni byli 
zakonom, bo zakonnicy byli patrjotami i ży­
cie sw o je  naw e t  nietylko mienie oddawali 
za Ojczyznę. Takiem  postępowaniem  ja k  
obecne jenera ła  dom inikańskiego dop row a­
dzi Rzym do tego, że i u nas  zakonnicy staną 
się obcymi, obojętnymi a potem zn ienaw i­
dzonymi ja k  w e  F rancji ,  w e  W łoszech , i t. p. 
N iechajże obserw anci niezapominają, że 
tylko przez czyny i służbę patrjotyczną, na ­
być m ogą w  opinii P o laków  up raw nioną  
e g z ys tenc ję .

Zachowanie się p rassy  z w yją tk iem  K u- 
rjera  Lwoicskiego  było j a k  n a jg o r s z e ; dzien­
nikarze albo nierozumieli o co chodziło za ­
gran icznym  refo rm ato rom , albo też jak 
redak to r  S tra żn icy  Polskiej i Sztandaim  Pol­
skiego-, Jan Nepomucen Gniewosz, popierali 
reform ę Dominikanów  z pow odów  osob i­
stych, chcąc się  zemścić na jednym  z zakon­
ników, który powiedział kiedyś o nim słow a 
n ieprzy jem ne.

Ludzi, którzyby po nad osobiste w zględy 
w znieść  się  umieli, n ieste ty ,  j e s t  u nas  b a r ­
dzo mąło. G niew osz n iewątp liw ie  kocha 
Polskę, lecz trak tow an ie  sp ra w  namiętne, 
jednostronne , bez rozw agi i taktu, przesada 
w  krytyce i w  oskarżeniach i samo wolność
w  w yrokach  potępienia, zroDiła je g o  pisma 
szkodliw em i.

Doszło do tego, że w przesadzie sch leb ia­
nia Rus inom  a czernienia w łasnego  spo łe­
czeństw a przebrał wszelką miarę tak dalece, 
iż w szyscy, co go czytają, gotowi uwierzyć,  
iż w  Polakach niema żywotności,  że się  ona 
przeniosła  do R us inów ; — że naród polski 
niema przyszłości niepodległej przed sobą, 
lecz ma takow ą naród ruski,  aczkolwiek 
niema w  nim takiej purtji,  k tó raby  chciała 
szczerze niepodległości i s tanow czo a n iepo­
zornie oddzieliła się od Moskwy.

Polacy, nie w y jm u ją c  se jm u  są przejęci 
duchem  pojednania i zgody . Rusini w  żąda­
niach sw oich czysto rusk ich ,  dla ję zy k a  n a ­
rodow ego  rusk iego , n iezna jdu ją  z naszej 
s trony żadnego  oporu. Jeżeli obecnie p o d ­
nieśli się w  znaczeniu i ję z y k  rusk i zajął 
szerokie u nas  s tanow isko , — to j e s t  to 
dziełem bratn ie j chęci P olaków , nie zaś 
ow ocem  pracy  R usinów , up raw ia jących  
więcej m oskiew ski niż rusk i  język. Nie 
zeszli oni dotąd  ze s tanow iska bezwzględnej 
negacji  i n ienawiści.

W ie m ,  że u  W a s  na em igracji  rob ią  nam 
tu m ieszkającym  P olakom  liczne zarzu ty  
z pow odu  R us inów . Zarzuty te są n ie s łu ­
szne.

Z apewniam  W a s ,  że ogół polski u uas, że 
Bejin w sw ej większości pos tępu je  w  k w e -  
stj i  rusk ie j bez uprzedzenia, bez n ienawiści,  
z rozw agą  i z chęcią dźw igania narodow ości 
rusk ie j .  O pór da jem y  tu nie Rusi,  lecz Mo­
skw ie ,  i tem u dążeniu, które pod pozorem 
ruskiego w prow adza  moskiewski język .

Ta okoliczność, iż naw et ci Rusini,  k tó­
rzy  ogłosili się za zw olenników  idei sa m o ­
dzielnej Rusi, krzyczą na Polaków , nie na 
M oskwę; na Polaków , którzy dla nich i za

nich w  rzeczy samej p racu ją  i ja k  z braćmi 
postępują , gdy  M oskwa tępi ich, gniecie i 
zabroniła u siebie d ru k o w a ć  książki pisane 
językiem  rusk im , czyli ja k  w  Kijowie m ó ­
w ią m a ło rusk im , otóż ta okoliczność, iż 
niema pomiędzy Rusinam i takich, k tórzyby 
z Moskwą na serjo  walczyli i oddzielili się 
od niej s tanowczo, niema takich, którzyby 
uznali potrzebę iść ręka  w  rękę z Polakami, 
postępującym i z nimi po b ra te rsku ,  rzuca 
w  w ątp liw ość istotne cele rusk iego  ruchu  i 
j e s t  powodem , iż zaczynam y m niemać, że ­
śm y za daleko poszli w  popieraniu  tak z w a ­
nej kw est j i  ru sk ie j .

Bądź co bądź, takie postępow anie  jak  
G niew osza i ks. Kalinki w y d a je  się  nam 
szkodliwem.

P ie rw szy  poświęcił dla Rusi ideę bytu 
p ańs tw ow ego  sam ejże  Polski;  d rug i było ją  
u trzym ać w  katolicyzmie, poświęci! in teres 
narodowości polskiej, w  je g o  bowiem szkole 
dzieci zapominają m ówić po polsku.

Je s t  to b łędna polityka. Rusini szczerzy, 
rozumni i p raw dziw i,  nie m ogą żądać, a ż e ­
byśmy zaniedbywali in te resów  naszej n a ro ­
dow ości .  Gi, co nie chcą dopuścić  rozw oju  
polskiej narodowości na Rusi obok rozw oju  
narodow ości rusk ie j ,  co nie chcą harmonii 
i b ra te rs tw a  z Polakam i,  — nie mogą żądać, 
ażebyśm y ich niepodejrzywali o n ieprzy- 
ja źń .

Z apom inają oni, że na Rusi galicyjskiej 
na trzy miliony kilkaset tysięcy ludności, 
m ieszka milion k ilkaset tysięcy P olaków . 
Tylko w ięc  w  rów now adze , tylko w  je d n o ­
ści i b ra te rs tw ie  szczerem, zupełnem , R us i­
n ów  z Polakami je s t  p raw da  i p raw dziw e 
bo z korzyścią ogólną rozwiązanie kw es t j i  
ruskie j .

Niechajże Gniew osz i ks. Kalinka, oraz 
inni do tych dw óch  m ężów  podobni w  d ą ­
żeniach politycy, zw raca ją  się do R us inów  
raczej a nie do Po laków  z wołaniem o w y ­
rozumiałość, us tęps tw a  i b ra te rs tw o  ; P o ­
lacy bow iem  zajęli s tanow isko  bra te rsk ie  i 
b ra te rsk iego  w yrozum ien ia  oraz w zg lę d n o ­
ści, a Rusini dotąd nie zeszli ze s tanow iska  
n ieprzy jac ie lsk iego  i dotąd k ieru ją  się w o b ec  
nas negacją  bezw arunkow ą.

Jak  daiece Polacy  są przejęci duchem  
w yrozum ienia  i u s tęp s tw a ,  dow odzi i se jm  
tegoroczny, na k tórem  z na jw iększą  s k w a -  
p liwością w otow ano sum m y dla szkół, 
o św ia ty  i tea tru  rusk iego . Jeden  zaś z po­
s łów  polskich podniósł żądanie, ażeby 
w  szkołach g im nazja lnych  i w  ogóle ś r e ­
dnich, nie tylko w  W schodn ie j  lecz i Zacho­
dniej Galicji,  ję zy k  rusk i był wykładany  
ja k o  przedm iot obow iązkow y. Jeżeli w nio­
sek ten nie s ta ł  się p raw em , to dla tego, że 
konsty tuc ja  aus tr jacka  sprzeciw ia się p r z y ­
m usow em u nauczaniu obu języków  k r a ­
jow ych .

P os tępow an ie  w yrozum ia łe  P o lak ó w  w o ­
bec bankruc tw a B anku ruskiego, czyli tak 
zw anego  Kryłoszańskiego we Lwowie, dow o­
dzi także ow ego ducha b ra te rsk iego  p o je ­
dnania. Bank ten był siedzibą w ro g ó w  P o l­
ski, z której wyehodziło  poparcie  w sze lk ich  
nam w rog ich  agitacji.  Rusini,  co stali na 
je g o  czele, zm arnow ali kapitały  w d ó w  i s ie­
ro t po księżach rusk ich ,  oraz inne sum m y 
na dobro publiczne przeznaczone i dopuścili 
się różnych nadużyć i p rzekroczeń  p raw a .  
Polacy s ta ra ją  się ra tow ać  b iednych  Rusi­
nów, co kapitały  sw e  pow ierzy li  bankowi 
ru sk iem u  i aby nie p rzyśp ieszać  katastrofy, 
dzienn ikars tw o  polskie dopiero  w  ostatniej 
chw ili  doniosło o n iewypłacalności banku.

Chcem y goić ra n y  naszych braci a nie 
rozdrażniać. Nie lak  oni postępują gdy  P o ­
lakom w  jak ie j  sp raw ie  nogi się zachw ieją .
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W sp o m n ia łem  o se jm ie .
Ma on być w kró tce  zamknięty, bo już  

23 Październ ika ,  a m nóstwo sp ra w  ważnych 
nie zostało je szcze  uchw alonych, ja k  u s taw a  
d rogow a,  ręzolucja w  sp raw ie  rewizji  s ta ­
tu tu  dla kolei p ań s tw ow ych  i d ru g a  rez o lu ­
cja  wyraża jąca  życzenie se jm u, aby kolej 
północna cesarza Ferdynanda  przeszła w  ręce 
p ań s tw a .

S p raw y  kolejowe nadaw ały  ton, były  n a j ­
w ażniejsze w  tegorocznej sesji s e jm o w e j . 
Samo poruszenie przez Ottona Hausnera 
sp raw y  rew iz ji  s ta tu tu  ko le jowego dla ko­
lei pańs tw ow ych  w yw oła ło  kilka rozporzą­
dzeń pana Gzedika na korzyść  narodowości 
n a s z e j .

S łusznie w ięc  czcigodny H ausner  tw ie r ­
dził, iż niezaszkodzi i zaszkodzić nie może 
ciągłe upominanie się o p raw a  i o potrzeby 
narodow e, chociażby przyszło użyć ś rodków  
ag i tacy jnych .

P rzec iw ko  je g o  wnioskow i i w nioskowi 
Teofila M erunowicza o kolei północnej ce sa ­
rza F erdynanda ,  w ystępow ało  w  se jm ie 
s tronnic tw o p raw icy . P ie rw szy  wniosek 
Alfreda h r .  Potockiego upad ł .  Teraz  oto 
postaw ił  A l. h r . Potocki drugi naglący 
w niosek  bardzo s łuszny, o zm ianę na kole­
ja c h  żelaznych od rządu  zależnych taryfy 
opła t i zrobienie ich dogodnem i dla rolni­
c tw a  i p rzem ysłu  k ra jo w e g o .  W n io sek  ten 
m ający  na celu uczynić wnioski H au sn e ra  i 
Merunowicza, w  których i taryfy są ob ję te ,  
mniej potrzebnymi, uchw alony  został przez 
se jm  17 Października . Ja  przecież sądzę, że 
se jm  nie popadnie w  sprzeczność, jeżeli 
w szys tk ie  trzy wniosk i uchw ali.

Na je d n y m  z ostatnich posiedzeń (16 paź­
dziernika) przy uchw alan iu  przez se jm  g w a­
rancji  całego k ra ju  dla obligów  k o m u n a l­
nych B anku k ra jo w e g o  pierw szej em issji  
w  s u m i e . 5 milionów reńsk ich  przyszło do 
skandalicznego zajśc ia  pomiędzy Marszal­
k iem se jm u a posłem z Sanockiego Z y g m u n ­
tem K o złow skim .

Poseł  Kozłowski stał na czele dość zn a ­
cznej i pow ażnej opozycji przeciw ko g w a ­
rancji  k ra jow ej dla obligów  kom unalnych . 
Marszałek Zyblikiewicz niezmiernie gorliw y 
dla B anku kra jow ego ,  który je s t  je g o  dzie­
łem, niecierpliw ił się opozycją i j a k o  wódz 
biegły m anipulu jąc  regulam inem  se jm ow ym , 
podnosił c iągle k w es t je  form alne i odbierał 
g ło s  i w zyw ał  do porządku  Kozłowskiego, 
ażeby tym sposobem  przepchnąć g w aranc ję .

Nie je s te m  przy jacie lem  pana  Kozłow ­
skiego. W ierny , że opinia publiczna w  tak 
zw anej sp raw ie  Kamińskiego, nie Kam iń- 
skiego uznaje w innym , lecz K ozłow skiego, 
L udw ika  W o dz ick iego ,  Ja n a  Stadnickiego 
iR a p a p o r t a .  A le ,  nie będąc przyjacie lem 
K ozłow skiego, p rzyznać muszę, iż nie on 
lecz m arszałek  w yw oła ł  burdę.  N ajc ie rp li­
w szy  poseł byłby zniecierpliw ił się przy 
ciągiem przeryw an iu  je g o  m ow y i to bez r e ­
gu lam inow ego  pow odu  w  sposób  n ie g rz e ­
czny, tonem  gw ałtow nym  i b ru ta lnym . Nie 
dziwię się w ięc ,  że Kozłowski na n iep rzy­
zw oite upom nien ie  odezw ał s ię : < N ie pod  
je g o  laską uczyłem  się parlam entaryzm u  », i 
w yszedł z se jm u ,  ośw iadczając  głośno, iż 
sk łada m anda t.

Ju ż  to m arsza łek  Zyblikiewicz nie umie 
w ca le  k ie row ać obradam i s e jm u .  Często 
się  m ięsza  w  dyskuss je ,  w y w ie ra  p re ss ję  
na posłów  w sposób niedozwolony, p ó łg ło ­
sem pozw ala  sobie u w a g  nad m ówiącymi, 
często obrażającymi ich honor, — opozycji 
nie znosi, w p ad a  w  gn iew  i w  furję ,  gdy  
kto je m u  oponu je .  Jednem  słowem , je s t  on 
niemożliwym. G dyby skład  se jm u był inny, 
złożony z ludzi k rw is tszego  tem peram entu ,

nie tak powolnych, cierpliwych i p o s łu ­
sznych j a k  są obecni posłowie, se jm  nasz 
byłby sceną nieustannych burd  i sk a n d a ­
lów. Takt posłów  i um iarkowanie  ich, sp ra ­
wia, że w ybryk i m arsza łka  Zyblikiewicza 
przechodzą bez nas tęps tw .

Na posiedzeniu 17 Października Sejm  
uchwalił udzielić z funduszu k ra jow ego  
bezzwrotnych zasiłków 200,000 złr. na w spo­
możenie gospodarzy  wiejskich  dotkniętych 
powodzią i w ezw ał rząd o udzielenie 300,000 
złotych reńsk ich  na w spom ożenie także 
w iejsk ich  gospodarzy , którzy ucierpieli 
z pow odu tegorocznych w y lew ów . Prócz 
tego uchw alił  porękę dla 300,000 b e z p ro ­
centowej od rządu pożyczki na zakupno dla 
powodzian ziarna na zasiew y ja re .  Ustaw a 
orzekająca ,  że kraj weźmie udział w  r e g u ­
lacji rzek  w Galicji w  wysokości 3,500,000 
reńsk ich  pozyjętą jednom yśln ie .

Kraj więc zrobił, co do niego należało. 
Obecnie już  rząd nie będzie mógł się wyina 
w iać  od uregulow ania b iegu wód galicy j­
skich.

Na w czora jszem  posiedzeniu (18 Paździer­
nika) Sejm  uchwalił p ro jek t do us taw y  o 
urządzeniu szkół ludowych, a w  szczegól­
ności W y d z ia ło w y ch ;  zaw otow ał p ro jek t 
nowelli do u s taw y  o zakładaniu i u trzy m y ­
w aniu  szkół lu d o w y ch ;  nowellę do ustaw y 
o s tosunkach  praw nych  stanu  nauczyciel­
skiego i wreszc ie  uchw alił  rezolucję  w zy ­
w ającą  rząd aby poddał pod uchw alę  se jm u 
plany nauczania w szkołach ludowych, spo ­
rządzone przez Radę Szkolną .

Są to pożyteczne uchw a ły .
O tych, ja k ie  je szcze  zapadną na posie­

dzeniach dni następnych, napiszę w  innej 
korespondencji .

Lwów', 2 9  P aździern ika  18 8 4  r.

Sejm  tegoroczny, jak  to. ju ż  W a m  donio­
słem \<f poprzedniej korespondencji ,  z am ­
knięty został 23 Października.

Aczkolw iek żadna z uchw a ł  je g o  niema 
donioślejszego znaczenia po litycznego; j e ­
dynem u zaś wnioskow i opozycyjnemu, po­
s taw ionem u przez H ausnera a żądającem u 
rew iz ji  s ta tu tu  dla kolei pańs tw ow ych ,  kark  
skręcili potulni nasi p raw odaw cy ,  — to j e ­
dnak  se ss ja  tegoroczna nie może być za li­
czona do bezpłodnych.

U staw a  o konkurencji kościelnej daw no 
przez, duchow ieństw o  o c z e k iw a n a ; ustaw a
0 zakładaniu  i  u trzym yw aniu  szkół ludowych
1 naukach , ja k ie  m a ją  być w  nich w y k ła ­
d a n e ;  ustawa drogowa, która nie zmienia 
radykalnie dotąd obow iązującego p raw a  o 
budow aniu  d róg  gm innych i powiatowych, 
lecz sp raw ied liw ie j  rozkłada obowiązki na 
gm iny  i obszary  d w o rsk ie  i przez to uczy­
niła choć w  części zadość przez ogól w y p o ­
wiedzianej p o tr z e b ie ; u s taw a o chronieniu  
lasów ; uchw ała  oznaczająca w ysokość sum ­
my ja k ą  kraj go tów  j e s t  w yłożyć na u r e g u ­
lowanie b iegu  rzek  ; uchw a la  p rzeznacza­
ją c a  80,000 z łr .  na podniesienie przemysłu 
dom ow ego i uchw a ła  upow ażniająca  do 
użycia dość znacznej sum m y na meljoracje 
gosp o d a rs tw a  rolnego, są wszystkie bardzo 
pożyteczne i dow odzą szczerej chęci se jm u  
u lepszenia s to sunków  krajow ych .

Posłom  naszym  nie można zarzucić obo­
ję tnośc i  na los k raju  ani też lenistwa.

Brak pomiędzy nimi um ysłów  jenialnych, 
śmiałych i tw ó re z y c h ; — lecz przyznać trze ­
ba, że w  tak trudnych  w aru n k ac h  przy 
szczupłym w ym iarze  a t trybucji  se jm ow ych  
i takie um ysły  nie wiele by zdziałały.

R ada pańs tw a  w  W ie d n iu  i rząd, odjęli

se jm om  kra jow ym  wszelką w agę  polity­
czną.

Budżet jak im  sejm  galicyjski rozporządza 
je s t  nader  szczupły, bo zaledwo trzy miliony 
reńskich przenosi, które są zbierane w  for­
mie dodatków  do podatków  pańs tw ow ych , 
uchw alanych  przez R adę pańs tw a w  W i e ­
dniu, a które w s traszliw y sposób Galicję 
obciążają. Z kilku zaś dziesiątków milionów, 
k tóre pańs tw o  w yciąga z naszego k ra ju ,  za ­
ledwo cząstka drobna obracaną bywa na 
istotne, p rodukcyjne cele tegoż kra ju .

Ci, co nasz se jm  bezwzględnie p o tę ­
piają, nie zastanaw ia ją  się nad je g o  m o­
żnością.

Opinia publiczna w ym aga także od sejm u 
bardzo wiele, a nie zdaje sobie sp raw y  czy 
w śród  w aru n k ó w  w  jak ich  zostaje, można 
coś więcej z rob ić?  S ejm y czeski,  m o ra w ­
ski, tyrolski, aus triack i,  szlązki, oraz innych 
jeszcze k ra jów  należących do Austr ji ,  nie 
robią także więcej od naszego, uchw ały  
tamtych są naw et je szcze  mniej znaczące niż 
u chw ały  se jm u  galicyjskiego.

Artykuł W a s z  w d ę p n y  w N-rze 20 K u r  
je ra  Polskiego dokładnie określa możność i 
cha rak te r  se jm u  galicy jsk iego . R ów nie  do­
k ładnego obrazu i zarazem spraw ied liw ego  
o naszej rep rezentacji  sądu  nie czytaliśmy 
nigdy w  żadnym z k ra jow ych  dzienników. 
Życzenie tam wyrażone, ażeby śmielej, ener­
giczniej posłowie nasi w ystępowali je s t  
s łuszne.

W  spraw ie  ruskiej se jm  nasz postępuje 
z taktem i z sp raw ied l iw ą  oględnością.

P a trząc  na nierozsądne, szkodliwe dla 
sam ychże R usinów  działania ich p row ody­
rów , ciągnących naród do Moskwy na za tra­
cenie ich narodow ości i wolności, w y p o ­
w iadam y z przekonaniem mocno u g ru n to -  
wanem , iż j e d y n y m  p raw d z iw y m  a sum ien­
nym reprezentan tem  R usinów  je s t  sejm 
g a l i c y j s k i .

G dyby nie se jm , na rodow ość  ruska wcale 
by się nie rozwijała,  lecz szerzyłaby się  ino- 
skwiczyzua.

Sejm  galicyjski j e s t  t rosk liw ym  o p ie k u ­
nem R usinów  i niezmiernie dla nich ho jnym  
szafarzem szczupłego grosza, jak i  ma do 
sw eg o  rozporządzenia.

Marszałek Zyblikiewicz Mikołaj w m owie 
zam ykającej tegoroczny se jm , powiedział 
pomiędzy inneuii te s łow a :

« Lecz co najbardz ie j .na  korzyść obecnej 
sessji  se jm ow ej zaznaczyć należ),  oto p o ­
s tęp  w  s tosunku  R us inów  z P o la k a m i . J ę ­
zyk —  pod preteks tem  języka ruskiego, 
n iegdyś  tu używ any  zupełnie obcy, a naw et 
Rus inom  sam ym  niezrozumiały, przebrzmiał 
Bóg da na zaw sze {brawo , a je g o  m iejsce 
zyj ;ił ję zyk  czysto rusk i (brawo), tak rnily 
dla ucha polskiego j a k  i rusk iego  (brawo). 
Ta zm iana podziałała jakoby  czarodziejska 
rószczka na w szystk ie  umysły, znikli n ie ­
p rze jednani,  ani po je d n e j ,  ani po drugiej  
s tron ie  n ieprzejednanych  niema, i sp ra w a  
śc isłego porozumienia , s tanow czego p o ro ­
zumienia je s t ,  inojem zdaniem, ju ż  tylko 
kw es t ją  czasu » (Brawa i oklaski).

Oby tak b y ło !

P oznań , 1 Listopada 188 4 .
W y b o r y  do par lam en tu  skończone. L u ­

dność polska spełniła sum iennie p a t r jo ty -  
czny obowiązek i znow uż s tw ierdz iła  p raw o  
sw oje  do sam orządnego  bytu . Szło tu w p ra ­
wdzie o w ybory  do obcego parła- entu, ale, 
w arunk i w  jak ich  się zna jdu jem y,  gdy  rząd 
niemiecki chciałby stłumić raz na zaw sze  
g łos  polski, w o ła jący  o nap raw ien ie  k rzy ­
wdy, w yrządzonej narodow i polskiemu i
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trak tu je  nas P o lak ó w  ja k b y śm y  nie byli na­
rodem , — sp raw ia ją ,  że każde w ybory  u nas 
są ja k b y  b itw ą walną, od której w yniku  za ­
leży moralne u trzym anie naszego p raw a  i 
s tw ierdzenie, że my a nic przybysze n ie ­
mieccy je s te ś m y  właścic ielami tej ziemi.

W s z y s tk ie  stany, szczególniej też lud 
polski zachował się podczas w yborów  ja k  
przysta ło na naród w ykszta łcony  i św ia d o ­
my sw oich  p raw  n ieprzedawnionych . Nie 
liczne w yją tk i  lenistwa, ospałości lub odstęp­
s tw a pod groźbą  u tra ty  chleba, za ledwo z a ­
s ługu ją  na uw ag ę .

Z w ypadku  w yborów  możemy być i j e s t e ­
śm y zadowoleni.  W  przeszłym parlamencie 
mieliśmy z Poznańsk iego  dw unas tu  posłów 
i w  tym parlamencie będziemy mieli takąż 
sam ą liczbę, jeżeli  zwyciężymy przy g łosę -  
w a u iu  sc iś le jszem  w  dw óch  okręgach .  Że 
zw ycięztwo będzie przy  nas, je s te śm y  p r a ­
w ie pew ni.

Oto je s t  wynik  w yborów  28 Października 
dokonanych w  W ielkopo lsce  i w  P russach  
Zachodnich.

i)  Miasto Poznań i pow iat p o zn a ń sk i : 
w ybrany  S te fa n  C egielski; 2) O kręg  w y b o r ­
czy g n ie źn ieńsko -w ągrow ieck i ,  w ybrany  
D r. Ju lja n  Chelm icki z Żydow a ; 3) O kręg  
w yborczy  inow rocław sko  - mogilnicki w y ­
brany JózefK ościelsk i z K a rc z y n a ; 4) O kręg  
pleszew sko-w rzesińsk i,  w ybrany  Teofil Ma- 
gdziński z B ydgoszczy; 8) O kręg  średzko- 
śrem ski,  w ybrany  L udw ik Graewe (Polak) 
z S ław ik o w a ;  6) O kręg  w yborczy k r o to ­
szyński, w ybrany  ksiądz D r. Jażdżewski 
z Z dun ;  7) O kręg  bukow sko-kośc iańsk i,  
w y b ra n y  L udw ik M ycielski z G a ło w a ; 8) 
O kręg  szub ińsko-w yrzysk i,  w ybrany  Leon 
hr. Skórzew ski z L uboslron ia ;  9) O kręg  w y ­
borczy krobski,  w ybrany  Kazim ierz C h ła ­
powski z Kopaszewa ; 10) O kręg  w yborczy 
odolanowsko-ostrzeszow sk i,  w ybrany  książę 
F erdynand R a d ziw iłł z Antonina; 11) O kręg  
w yborczy  szam otu lsko-oborn icko-m iędzy-  
chodzki, w ybrany  S te fan  hr. K w ileck i; 12) 
O kręg  wyborczy w schow sk i ,  w ybór  śc iśle j­
szy pomiędzy kandydatem  polskim p. S ta ­
nisławem Chłapowskim  a niemieckim Rein- 
haben. Tu zdecydują  katolicy niemieccy. 
Jeżeli w ypełn ią  pow inność sw o ją ,  w tedy  
g łosow ać będą za kandydatem  polskim, 
k tóry  je s t  zarazem katolickim ; 13) O kręg  
w yborczy  bydgoski,  w ybór ściślejszy p o ­
między kandydatem  polskim p .  A . Koczo­
rowskim  a niemieckim p. G erlichem ; 14) 
O kręg  w yborczy czarnkow sko-chodziecki,  
w ybrany  kandydat niemiecki p. Colm ar, 
prezes  policji w Poznaniu  ; 15) O kręg  w y ­
borczy bab im osko-m iędzyrzecki,  w ybrany  
kandyda t niemiecki Unruhc-Bom st z Babi­
mostu.

Na pię tnastu  więG posłów  jak ich  W ielko-

Eolska w ysyła  do parlam entu  niemieckiego 
(iemcy zdołali tylkó w  dw óch okręgach 

w ybrać  sw oich kandyda tów  ; w  dw óch  n a­
s tąp ią  śc iśle jsze w ybory ,  k tóre  p ra w d o p o ­
dobnie pomnożą liczbę posłów  polskich o 
dwóch, niemieckich zaś  o jednego ,  w  j e d e ­
nas tu  zaś okręgach  odrazu w ybrano  posłów  
polsk ich .  Jakże  w  obec tego rezaltatu  m o ­
żna tw ierdz ić  o zniemczeniu Poznańskiego . 
Nasza narodow ość  pomim o w szystkich  
g w a łtó w  germ aniza torsk ich ,  u trzym uje  się 
w  W ielkopo lsce  w  p rzew adze i zachow uje  
sw ą  żyw otność.

W  P ru sa ch  Zachodnich w y b r a n o : 16) 
O kręg  w yborczy  to ruńsko-chełm ińsk i ,  w y -  

bosłem M ichał Szczaniecki z N aw ry ; 
17) O k rę g  w yborczy  s ta rogardzki,  w ybrany  
P olak  Michał ha lkste in  z K ionów ki;  18) 
O kręg  w yborczy  grudziąsko-brodnicki,  w y ­
brany Ignacy Lyskowski z M ileszew; 19)

O kręg  w yborczy chojnicki, w ybrany  posłem 
także Polak  W ładysław  W ollszlegier; 20) 
O kręg  wyborczy świecki,  w ybrany  Niemiec 
G ordon ; 21) O kręg  w yborczy  lubawsko- 
suski,  w ybór  ściślejszy pomiędzy polskim 
kandydatem  Dr. Rzepnikow skim  a k a n d y d a­
tem n iem ieck im ; 22) O kręg  wyborczy sztuin- 
sko-kw idzyński,  w ybór  śc iślejszy pomiędzy 
polskim kandyda tem  H . Dominirskim  a n ie ­
mieckim ; 23) O kręg  w yborczy  wej here wsko- 
kartuzki (Kaszubi) w ybrany  Polak A nton i 
K alkstein  z P lu skow ęs .

W  P ru sach  Zachodnich w ięc  w ybra liśm y  
pięciu posłów  p o lsk ic h ; w  dw óch okręgach  
doprowadziliśm y do ściślejszych w y b o ró w ; 
w reszcie okręgów  i w  mieście Gdańsku 
w ybran i Niemcy. W i ę c  i w  tej polskiej p ro ­
wincji  je s te śm y  także w  przew adze .

W  W a r m i i  i na Mazurach prusk ich ,  nie 
p róbow ano jeszcze s taw iać kandydatów  
polskich. W  W a rm ii  więc, w ybrano  posłów  
niemieckich ale katolików, na Mazurach zaś 
w ybrano  posłów  n iem iecko-protestanckich . 
W  G órnym  Szlązku także nie staw iano k an ­
dydatów  polskich ze w zględu  na sp rzym ie­
rzeńców  parlam en tarnych  w Centrum. W  tym 
roku  je d n ak ż e  już  sam i Szlązaey tu i owdzie 
zacręli rozpraw iać  nad potrzebą wybierania 
nietylko katolickich lecz i n a rodow ych  to je s t  
polskich posłów . S ta ra jm y  się  dalej w  tym 
k ierunku  prow adzić  p ropagandę .  Jeżeli 
tylko w  niej w y trw am y , a odpow iednich 
środków  do przekonania  ludności użyjemy, 
n iew ątp liw ie  dojdziem y do tego, że do Koła 
polskiego w  P ar lam encie  n iemieckim i 
w  sejmie p rusk im  w stępow ać  będą posłowie 
w ybran i  na G órnym  Szlązku, w  W a rm ii  i 
na Mazurach p ru sk ic h .

J a k  posłow ie w ybran i bronić będą sp raw y  
polskiej, przyszłość dopiero okaże. N iedobrą 
zapow iedzią  ich polityki je s t  ta okoliczność, 
iż najdzielniejsi m ężow ie  parlam entarn i 
w  W ielkopolsce  usunęli s ię  i m andatów  
przy jąć  n ie chcieli, w ybran i zaś zostali tacy 
tylko, co mieli ap roba tę  redak to rów  K u r je ra  
Poznańskiego  ks. Kanteckiego  i Dziennika  
Poznańskiego , Franciszka Dobrowolskiego.

In trygi ich a zw łaszcza też ks. K anlec-  
kiego w yw oła ły  w  P oznan iu  oburzenie p o ­
między wyborcam i. Ażeby niedopuścić k an ­
dydatury  W ł. Niegolewskiego, dopuścił się 
ks. Kantecki ja k o  p re z jd u ją c y  zg ro m a d ze ­
niu w ielkiego nadużycia, ogłosił bow iem  że 
w iększość  j e s t  za S .  Cegielskim, gdy  była 
za N iegolew skim .

W p ły w  ks. Kanteckiego w  W ielkopolsce  
na  życie publiczne j e s t  najgorszy. Trudno 
sobie w yobrazić  więcej nieprzyzwoite i b ru ­
talne w ystępow anie  ja k  ar tyku ły  owego 
księdza przeciwko Niegolewskiem u.

Gdyby nie patrjotyzm i duch poświęcenia 
czcigodnego Niegolewskiego, który nie chcąc 
z ry w ać  solidarności w yborców , zrzek ł się 
k andyda tu ry  i prosił Swoich zwolenników, 
ażeby głosow ali za Cegielskim, — w ybory  
w  Poznaniu  byłyby bardzo sm utnie  w ypadły .

W ła d y s ła w  Niegolew ski okry ł się  now ą 
chw ałą ,  dał bow iem  z siebie w zór  do postę­
pow ania  praw dziw ie  obywatelskiego. N ie ­
mała to zaiste cnota, takie zaparcie się  s ie ­
bie i zapomnienie zn iew ag  i obelg na niego 
rzuconych przez k s .  Kanteckiego i je g o  p o ­
litycznych nieprzyjaciół.

Cnota i odw aga  N iegolew skiego  a p rze -  
dew szyslk iem  w ierność jego  polityce n iepo­
dległości, — je s t  dla opo r tun is tów u lt ram on-  
tańskich, którzy pochwycili u nas  s te r  
w  sw oje  ręce kamieniem obrażenia. N ied łu ­
gie ich atoli będzie panow anie .  Jeżeli dzi­
siaj zwyciężyli to dla tego tylko, że p r a w ­
dziwi patrjoci z Niegolewskim na czele nie 
chcieli walki prowadzić  w  czasie wyborów ,

obawiali się bow iem  ażeby z niezgody pol­
skiej Niemcy nie skorzystali  i sw ojego  kan ­
dydata nie p rz e p ro w a d z i l i ! Cześć N ieg o ­
le w sk iem u  !

Z  nad jeziora  Genewskiego 
2 9  P aździernika 1884 .

Nadesłano nam z Zurychu broszurę ,  w  tern 
mieście d rukow aną  p. t. Głos polski zbio­
row y w sprawie Narodowego Muzeum w R a p -  
persw ylu.

Podpisani są na niej w  imieniu komitetu 
panow ie  L . Michalski jako  przewodniczący 
i T . W itkow ski j a k o  sekretarz, lecz w szy­
stkim  tu w  Szw ajcar j i  w iadom o je s t ,  iż 
autorem « Głosu polskiego  » je s t  osoba n ie -  
zas iadająca  w  komitecie, w  imieniu którego 
b rzszu ra  została wydana .

Ale, nie będziemy dochodzić kto j e s t  auto­
rem  i ja k ie  pobudki skłoniły  go do w y m ie ­
rzenia s trza łu  w  osobę hr.  W ła d y s ła w a  
P la te ra ,  zas tanów m y się raczej nad tein, 
czy sposób, ja k i  obrał do w yw ołan ia  refor­
my w  zarządzie N arodow ego Muzeum je s t  
w łaśc iw y  ?

Autor  b roszury  nagania  sam pomysł p o ­
staw ien ia  w R a ppersw y lu  pomnika na p a ­
m iątkę stuletniej walki P o laków  o wolność 
i n iepodległość, k tó ry  to pom nik ja k  w ia ­
domo w yw ołał myśl założenia N arodow ego 
Muzeum, m ającego  być zbiorem pam iątek  i 
dziel ob jaśn ia jących  nietylko stuletnią walkę 
lecz w  ogóle h is to rją  P o lsk i .

K ry tyka au tora  broszury  dowodzi,  że on 
sam  ja k o  też ci, w  imieniu których p rzem a­
wia, n ierozumieją ani p o t r z e b y , 'a n i  d on io ­
słości, ani też ważności insty tucji ,  k tórą 
h r .  P la te r  dźw igną ł na em igrac j i .

G dyby pojm ow ali je j  użyteczność, nie 
byliby dopuścili się napaści na założyciela i 
okazaliby troskliwość o u trzym anie  i w zrost 
insty tucji .  W  razie zaś  dostrzeżenia w ady  
w  organizacji je j  Zarządu, byliby bez o b ra ­
żania założyciela dołożyli wszelkich  s tarań , 
ażeby go skłonić do zaprow adzen ia  p o trze­
bnych  ulepszeń.

Pow ody , k tóre  ich pobudziły  do w y s tą ­
pienia publicznego z ciężkimi, obrażającymi 
zarzutam i, św iadczą tylko o b raku  z ich 
s trony  w ytrw ałośc i  i c ierpliw ości,  — samo 
zaś w ystąpienie  ich przekonyw a czytającego
0 zupełnej ich obojętności a naw e t  n ieży­
czliwości dla N arodow ego Muzeum w  R a p ­
persw ylu .  Czyż bow iem  przypuścić mogli, 
iż oczerniony i przywalony ciężkiemi za rzu ­
tami h r .  P later ,  posłucha  tych w łaśn ie ,  co 
go zarzutami obrzucili jak b y  błotem i z a ­
p rowadzi żądane przez nich ulepszenia ?

Nie, jeżeli hr.  P la te r  zaprowadzi u le p ­
szenia w  Zarządzie, o potrzebie których sam  
je s t  p rzekonanym , to uczyni to z dobrej i 
n ieprzym uszonej woli.

Głos zbiorowy n agan ia jąc  go i czerniąc za 
to, że nieżału jąc trudu , czasu i mienia s w e ­
go wzniósł pomnik chw ały  Polskie j i u fun­
dow ał Narodow e Muzeum w  R appersw ylu ,  
k tóre w  ciągu lat 14 wzrosło  nadzw yczajn ie
1 za w ie ra  ju ż  w  sobie sk a rb y  wiedzy i s z tu ­
ki i m nóstwo drogich  sercu  polskiem u p a ­
m ią tek ,— nie zachęcić lecz raczej p o w s t r z y ­
mać lir .  P la te ra  może w  dobrej  in tencji 
p rzeprow adzenia  reform.

W ię c  o\ve napastl iwe, o ska rża jące  w y ­
stąpienie przeciwko lir. P la te ro w i  je s t  sp o ­
sobem zupełnie n iew łaśc iw ym  do w y w o ła ­
n ia reformy.

Że broszura  je s t  strza łem  chybionym, ka­
żdy to przyzna. W y m ie rzo n a  bow iem  w  h ra ­
biego P la tera ,  nie jem u ,  lecz N arodow em u 
Muzeum zaszkodzić może, w  razie gdyby 
s ię  znaleźli ludzie, którzy uw ierzyw szy  pp-



6 K U R J E R  P O L S K I  W  P A R Y Ż U

zorom, podanym  jako  fakta, przestal iby  po ­
m agać  i wzbogacać j e  sw oim i daram i.

P a n  E s tre icher  w  K rakow ie  nie taił sw ego 
złego usposobienia i zam iaru  zniszczenia 
N arodow ego  Muzeum w  R a p p e r s w y lu , 
w spó ln icy  je g o  w  Zurichu są mniej szcze­
rzy, bo ośw iadczając  s ię z d o b re m i  chęciami 
i z uznaniem dla tegoż Muzeum, w  rzeczy 
samej podkopu ją  je g o  istnienie.

Niespodziewaliśrriy się, ażeby w ró g  z a ­
sadniczy em igracji,  k tó ry  z patrjo tyzm u 
na ig ra w a ł  się ja k o  z trom dradatyzm u, ażeby 
p. E s tre icher  znalazł poparcie pomiędzy 
wychodźcam i.

A je d n ak  znalazł je ,  — autor  bow iem  b ro ­
szury  dając  folgę sw oje j nienawiści do h r a ­
biego P la te ra  i niechęci sw oich w spó łp ra ­
cow ników , pow tórzy ł niemal w szys tk ie  za ­
rzu ty  bibliografa k rakow sk iego  i dodał od 
siebie sporą  liczbę nowych.

To m oralne w spóln ie tw o z nam iętnym 
i z kłótliwym bibliografem krakow skim , 
k tóry  służy k ie runkow i reakcy jnem u , za ­
szkodziło wielce powadze i w iarogodności 
zarzutów , w ypisanych  w  broszurze .

Są w  b roszurze  niektóre uw agi trafne, są 
rady  dobre  i w ym agan ia  słuszne.

Do nich należy w ym agan ie ,  ażeby Zarząd 
Muzeum nie był jed n o w ład n y m  lecz zbioro­
w y m , — ta bow iem  okoliczność, iż h r .  P l a ­
te r  j e s t  jedynym  dy rek to rem  i oprócz jego  
osoby, nikt nie j e s t  w tajem niczonym  w inte- 
resa  adm inistracji  i nikt nie wie, gdzie są 
um ieszczone i ja k ie  są fundusze, może w  ra­
zie śmierci h rabiego sp row adzić  bardzo tru­
dne położenie i w yw ołać  zaw ikłania,  za targi 
i processa ,  k tóre  m ogą zakw es t jonow ać  byt 
sam egoż Muzeum i funduszów  publicznych, 
złożonych w  zaufaniu w  ręce hr .  P latera.

Z tych funduszów  najznaczniejszym  je s t  
kapitał zapisany p rzezś .  p. K. O strow skiego  
N arodow em u Muzeum w R a p p e rsw y lu  z tem 
przeznaczeniem , aby  procenta od niego były 
obracane na  s typend ja  dla młodzieży po l­
sk ie j .

Gdyby w iadom em  było w  ja k i  sposób  ten 
fundusz zabezpieczonym został, również j a k  
fundusz zebrany  na w sparc ie  kap łanów  pol­
skich na  S yberji ,  obudziłaby się  ufność 
ogólna i nie je d e n  patrjo ta  poszedłby w  ślady 
ś. p.  K rys tyua O strow sk iego  i zapisałby 
sw ój kapitał na cele przez siebie oznaczone, 
pow ierza jąc  ich adm in is trac ją  Zbiorowem u 
Zarządowi N arodow ego Muzeum w  R a p p e r ­
sw y lu .  W  około niego skupiłoby się  tym 
sposobem  wiele fundacji i u tw orzy łoby  się 
p rzy  n iem i w  niem rzeczyw is te  ognisko 
życia na rodow ego  na em igracji,  w yw ie ra jące  
znaczny w p ły w  na bieg  w szystk ich  sp ra w  
polskich.

Hr. P la te r  twierdzi,  iż w  testam encie  po­
zos tawił objaśnienia, in s trukc je  i w szystko  
obmyślił,  co potrzeba dla u trw alen ia  i zabez­
pieczenia Muzeum i kapi ta łów  m u  p o w ie ­
rzonych, sam zaś ja k o  założyciel miał p raw o  
zachow ać w  sw o jem  ręk u  Zarząd aż do 
śm ierc i .

Nie przeczym y tem u p raw u  i w ierzym y, 
że w  testam encie zos taw ił  j a k  najsze rsze  
ob jaśn ien ia  oraz in s trukc je .  Ale, każdy 
przyzna, iż w  takim tylko razie zgon je g o  
nie w yw oła łby  za ta rgów  szkodliwych, oraz 
zm arnow an ia  kapitałów, gdyby  stą ł na ich 
straży  Zarząd Zbiorowy i ten wiedział o
w szystk iem .

Nigdy nie można być dość ostrożnym  w  ta­
kich sp raw ach  i n igdy środki zabezpiecza­
ją ce  nie m ogą być zbyteczne.

Jeżeli piękne i ważne instytucje, które 
h r .  P la te r  powołał do życia, s tać  się  mają 
trw ałem i i zapew nić  m a ją  ich założycielowi 
w ieczystą  s ła w ę  patrjo ty ,  który  w szystko

przewidzia ł i w szys tko  zabezpieczył, w  ta ­
kim razie czcigodny założyciel w ta jem niczy  
w ybrany  przez s iebie Zarząd w e  w szys tk ie  
szczegóły adm iniotrac ji  i na w zór  s p ra w o ­
zdań insty tucji  t  Czci i Chleba » oznaczy 
ja k i  j e s t  kapitał po ś. p .  O strow sk im  i fun ­
dusz  kap łanów  polskich wysianych  na w y ­
gnanie, w yraża jąc  po szczególe sum m y 
w  gotówce, liczbę w edle rodza ju  obligacji 
lub akcji i ich num era ;  objaśni ła skaw ie  
gdzie są fundusze złożone i kto na p rzypadek  
je g o  śmierci j e s t  upow ażnionym  do kw ito ­
w ania  banków  na rew ersach  sk ładów  (Cer- 
tificats du Depot) i czy banki p rzy ję ły  na 
p iśm ie osoby wyznaczone do ich kw ito­
w ania .

W iedząc ,  że n iema trw ałe j  instytucji p u ­
blicznej bez praktycznej formalności,  bez 
su row ej kontroli i bez inw entarzy ,  tym tylko 
sposobem  h r .  P la te r  zapobieży, że d rogie  
szczątki sk a rb ó w  narodow ych  n iezm arnują  
się licho po je g o  śmierci i ukoi obaw y 
w  k ra ju  i na  wychodzi wie, k tó re  w  rzeczy 
samej pow sta ły  z pow odu je g o  bardzo już  
późnego wieku.

Gdyby Głos w ydany  w  Zurichu, o g ran i­
czył się do pow ażnego w ypow iedzen ia  p o ­
trzeby, k tórąśm y dopiero co wskazali, p o ­
party  by został n iewątpliwie przez wszystkich 
patr,jolów dbałych o dobro publiczne i z a ­
chow anie  tyle ważnej a w ielkiej insty tucji  
j a k  Narodow e Muzeum w  R appersw ylu .

A uto rów  czy au tora  je d n a k  osobis ta  n ie ­
chęć popchnęła  na pole napaści i zniew ag. 
W a d y  w ieku , n iedopisywanie pamięci zw y ­
kłe w  sędziw ych  latach, w ydarza jące  się 
w  sk u te k  tego małe sprzeczności,  jako  też 
używ anie  pew nych  w yrażeń  nie dość ściśle 
objaśn ia jących  rzecz, w szys tko  to zostało 
użytem za pow ód do ataku  i zakw est jono-  
w ania u c z c i w o ś c ią ^  P la te ra .

Je s t  on po pros tu  p rzedstaw ionym  w  b ro ­
szurze jako  oszust,  i to na zasadzie d o m y ­
s łów  autora .

Zla to zaiste zapłata za trudy  i zasługi nie 
dające  się zaprzeczyć.

P o dejrz l iw ość  au to ra  b roszu ry  m a coś 
chorobliwego. Robi zarzuty  h r .  P la te rowi 
z tego np. że na karabelli ś. p. O s tro w sk ie ­
go  nie było p raw dziw ych  bry lan tów , a przy 
kontuszu  kosztownych guzów , że fortepian 
odmieniono i że nie w szys tk ie  przedmioty 
po nim  pozostałe  odes łano  do R appersw y lu .

Blahpść, tych za rzu tów  sam a rziica się  
w  oczy.

R ozm aw iałem  w  Lozannie z notarjuszem , 
k tóry  z ram ienia  sądu  sp isyw ał inw entarz  
po ś .  p. O strow sk im . P ow iedz ia ł  mi, że 
wszystko  na jsk rupu la tn ie j  zostało sp isanem  
i w szystk ie  przedm ioty  odesłane do R apper­
sw y lu  w  takim stanie, w  jak im  j e  zna­
leziono.

A utor b ro szu ry  przy tacza jąc  ustęp ze 
spraw ozdan ia  h r .  P la te ra ,  w  k tórym  tenże 
donosi,  iż p .  Agaton Giller urządził  w  Mu­
zeum podręczną bibliotekę, z której książki 
posyłał pocztą rodakom  w S z w a jc a r j i  z a m ie ­
szkałym, zaprzecza tem u faktowi i twierdzi, 
że książek rodakom  nie rozsyłano.

Ażeby się p rzekonać  o w iarogodnośc i  
tw ie rdzeń  b roszury ,  napisaliśm y do pana 
A. G i l l e r a : czy w rzeczy sam ej urządził  
w  Muzeum bibliotekę p od ręczną?  O d p o w ie­
dział nam, że w  rzeczy samej urządził bi 
biiotekę podręczną z sw oich w łasnych  i m u­
zealnych książek i takow e w  im ieniu Muzeum 
rozsy ła ł rodakom  nietylko w  S zw ajca r j i  
lecz i w  k ra jach  z nią gran iczących  i w y m ie ­
nił dw adzieścia  dw ie  osób, które korzystały 
z tej podręcznej biblioteki.

Z tego objaśnienia w idzimy, że hr .  P la te r

napisał w  sp raw ozdan iu  p raw dę ,  — zaprze­
czenie zaś w  b roszurze  je s t  bezzasadne.

Na stronie 28 broszury ,  wyczytalśm y że 
jedenaśc ie  tysięcy kilkaset osób złożyło 
dary  sw e  w  M uzeum . Ś w ie tna  to liczba 
ofiarodawców lecz n ie p ra w d z iw a ,— ogólna 
ich bowiem  liczba niedochodzi tysiąca.

Ogran iczam y się na tych trzech sp ro s to ­
w aniach .  Są one dow odem  b raku  wszelkiej 
ścisłości w  form ow aniu  za rzu tów  przeciwko 
h r .  P la te row i.

Byle go  ukłuć, każda broń je s t  dobra. 
Autor  b roszury  i je g o  pomocnicy wierzyli 
każdej pogłosce i każdej plotce i takow e 
podali za fakta udowodnione.

Jeżeli kto w ystępu je  publicznie z za rzu ­
tami, które do tyka ją  honoru  osoby, nie 
wolno się domyślać, ani też budow ać ak tu  
oskarżenia j a k  to uczynił E s tre icher  a za nim 
au to r  b roszury  zurichskie j na p rzypuszcze­
niach i kom binacjach w łasnej fantazji .

Rola prokura to ra  przed trybunałem  pu ­
blicznej opinii niedopuszcza b łędów. Jeden  
fakt fałszywy, podaje  w  w ątp l iw ość  w s z y ­
stkie inne .

HOSPOniM SZf.ZKBMSKIJ
* Enfant terrible »

Szczęśliwym trafem dosta ł mi się do rąk  
w ycinek bez daty z dziennika t  W arszaw skij 
D niew nik  », zaw iera jący  naczelny ar tykuł (1) 
redak to ra  Szczebalsldego, k tóry to a rc y -c ie ­
kaw y elaborat uw ażam  za konieczne podać, 
chociaż w  streszczeniu  do wiadom ości cz y ­
telników K urjera  Polskiego w P aryżu .

P .  Szczebalskij trak tu je  w  tym artyku le  
n iby źródłowo kw es t ję  s tosunków  i dążeń 
ang lo-m oskiew skich  w  Środkow ej Azji, i oto 
je g o  doraźna konkluz ja  w  tej mierze :

N ajp ierw  co do A n g l j i : U trzym uje  on że 
w  podbojach i aneksyach  dokonyw anych 
w  . zji przez Anglików, odznaczają się oni 
n iepopraw nem  d o k try n ers tw em  w  s to s u n ­
kach sw oich  z « tubylcam i » az ja tyck iem i. 
R ząd  bow iem  angielski z jaw ia  się tam 
z eu rope jsk im  swoim kodeksem  praw nym  
w  ręk u  i z ru jn u jący m  system atem  ekono­
micznym, które w krótce  czynią panow anie 
je g o  n ienaw is tnem . « Dla tego totęc, po d łu-
« goletniem panow aniu w Ind jach , A nglia  za -
« wsze czuje się w nich ja k o b y  w obozie nie-
* przyjacielskim  i  zmuszoną j  est czynić wszel- 
« kie usiłowania aby gwałtem  za trzym ać  
« w swem ręku te obszerne państw a, będące 
€ rodzajem  p ię ty  Achilesowej dla j e j  po-
* teg i... »

W s ta w m y  tu na miejsce A nglii—M oskwę, 
a w  m ie jsce  Ind jów  —  Polskę,  a zobaczemy 
natychm iast,  że hospodin Szczebalskij j e s t  
p raw dziw ym  E n fa n t terrible. Lecz idźmy d a ­
lej. Po takiem sk ry tykow aniu  rządów  angiel­
skich w  Azji, redak to r  D niew nika  p rzystę­
p u je  do dy tyram bicznego  paneg iryku  na 
cześć rządu  carskiego i j e g o  m ądrych , ludz­
kich, zgoła budujących  p rzykładem  działań 
i czynności a n e k sy jn o -ad m in is tra cy jn y c h
w  Azji ś r o d k o w e j . 1 oto co p isze ten  u rz ę ­
dow y  p a n e g i rz y s ta :

« R oss ja ,  przeciwnie , odznacza się  godną 
« pochw ały ,  uznaną n a w e t  przez w ro g ó w  
« sztuką assy in ilow auia  środkam i łagodne mi 
« wszystkich narodowości azja tyckich , z k ló - 
f rem i przychodzi j e j  m ieć jakąkolw iek sty- 
i  czność. L gną one pod berło Białego ca ra

(1) Nie wiem czy na ten a rty k u ł odpowiedziały we 
właściw ym  czasie dzienniki krajow e. P rzypom inam  
aoide alo li, te  może przed pół rokiem  wyczytałem 
w Czasie krakow skim  obszerną o nim  w zm iankę, lecz 
be/, żadnego kom entarza, bez żadnej zasłużonej o dp ra­
w y, co je s t zresztą w sp ec ja ln ym  zw ycza ju  tago p ism a.
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t  chętnie, a lgną dla tego, że R oss ja  spełnia 
« sw e  posłannictwo cywilizacyjne bez środ- 
« ków gwałtow nych, bez burzenia, niwelowa- 
t  m a obyczajów i tra d yc ji ludów, tudzież
< ustroju ich życia, na które sk łada ły  się 
« wieki. W  Turkes tan ie  np.,  lub w  k rajach  
« Zakaspijskich pozostawiła R ossja  ludności 
« miejscowej j e j  stary rząd, j e j  obyczaje i
* zw yczajow e odrębności, j e j  tradycy jne p ra -  
« uio, i zw ycięzcy, odznaczający się przy tem  
« najobszerniejszą tolerancją religijną, ogra- 
¥ niczyli się jed yn ie  na ustanowieniu pewnego 
« podatku, wcale dla ludności nieuciążliwego . 
« Dzięki tak dobrem u zrozum ieniu  ducha
* narodów  azja tyckich  i umiejętności dawa- 
« nia sobie z niemi rady, R oss ja  czuje 
« się zabezpieczoną przeciw  pow staniom  
t  w sw ych  obszernych posiadłościach az ja -  
« tyckich, k tórych  ludność, chociaż m a h o -  
« metańska, zachow ała  się spokojn ie  n a -  
« w et podczas ostatniej rossy jsko- tu reck ie j  
« w o jn y . . .  >

Przyznać należy, iż a rg u m e n tu ją c  w  p o ­
w yższy sposób, redak to r  Szczebalskij zapo­
mniał najwidoczniej o Polsce, w  której 
i z której żyje, d la  której ,  w  stolicy jej 
W a rsz a w ie ,  red a g u je  m oskiewski dziennik  i 
do gnębienia nieludzkiego której czynnie się 
p rzykłada obok K alkow ych, A ksakow ych, 
S uw orynych  et tu t t i  quanti. Tak je s t ,  chyba 
że zapomniał! gdyż publiku jąc  tego rodzaju  
hym ny pochw alne na cześć caratu , u rąg a ł  
on męczeńskiej niewoli Polski,  k tó rą  ten 
carat najechał,  u jarzm ił,  złupił  do szczętu  ; 
nad którą od s tu  blizko la t pas tw i się srożej 
od Dżengizhanów i B a ty jó w ;  której w y ­
dziera narodow ość,  religię ,  ję zy k  rodzinny, 
gwałci * zw yczaje, tradycje i obyczaje o jczy­
ste, tudzież ustró j społeczny j e j  życia, na  
które sk łada ły się w ieki » ; w  której nakoniec 
nic nie szanuje ,  nic nie oszczędza, nic nie 
to le ruje ,  pomimo je j  pow szechnie  uznanej 
w yższości cywilizacyjnej,  gdy  natomiast 
tam w  na w pół dzikiej,  barbarzyńsk iej Azji 
spe łn ia  carat « swe posłannictw o cyw iliza-
* cyjne bez środków giuałtownych, bez burze-
< nia, niwelowania, prześladow ania... »

I nie je s t  że to bezczelne u rąganie ,  niecna 
ironja , którą redak to r  u rzędow ego  w  Polsce 
o rganu  rzucił w  oczy tej * Męczenniczce lu ­
d ó w * ?  O tak, je s t  to w yraźna  iron ja  i u r ą ­
ganie  naszej biednej Ojczyźnie ! Ale św ię to -  
k radzca zapomniał p rzy tem , że u rąg a jąc  
P olsce w  ten sposób, i siebie ja k o  Moskala 
i carsk i rząd sw ój zdem askow ał i postaw ił  
w e  w łaśc iw em . na tu ra lnem , m ongo lsko - ta -  
ta rsk iem  św ie tle .  Czegóż bow iem  dowodzi 
to po tw orne  znęcanie się nad s łow iańską  
P o lską  w  Europie ,  w  obec łagodnego i tote- 
ranckiego rządzenia naw pół dzikiemi T atar­
sko-M ongolsko- Turkom ańskiem i plemionami 
azjatyckiemi, jeżeli nie tego, że ci osta tn i są 
je j  braćm i współplemieńcami, gdy  Polacy , 
gdy  Słowianie , jako  Europejczycy , uważani 
są przez Moskwę za barbarzyńców , z którymi 
też i obchodzi się po b a rba rzyńsku .

Chińczycy także zow ią Europe jczyków  
« B arbarzyńcam i ». Ależ oni wcale nie m y ­
ślą o podbojach  w  Europie ,  o panow aniu  
nad tymi barbarzyńcam i,  radzi jedyn ie  je ś l i ­
by E uropejczycy  nieprzynosili  im ośw ia ty  
p rochem  i o łow iem  zap raw n e j ,  o którą oni 
nie dbają, której znać nie chcą i n iepotrze-  
b u ją .  Dlaczegóż Moskale, których ani dębo­
w y  kij P io tra  18°, ani despotyczne ukazy 
Katarzyny life i na E urope jczyków  i na Sło­
w ian nie przerobiły , i którzy, j a k  św iadczy  
o tern chocby naw et w  m owie będące u rzę ­
dow e przyznanie redak to ra  Szczebalskiego, 
j a k  byli p rzed tem , tak są  i pozostaną z a p e ’ 
w ne  na d ługo  jeszcze azjatyckimi T ara­
nam i, dlaczegóż, m ów ię,  Moskale roszczą

sobie niczem n ieupraw nioną,  na niczem 
n ieopartą  p retens ję  do zjednoczenia e u ro ­
pejskiej S łow iańszczyzny pod berło  az ja ­
tyckiego sw ojego  c a ra tu ?  H istorja  św ia ta  
zaznaczyła m nóstw o rozmaitych p rz y w ła ­
szczeń i uzurpacji,  ale tak po tw ornej,  tak 
nigdy i niczem nieuspraw iedliw ionej j a l f  ta 
do której dążą Moskale, w  anaijach swoich 
dotąd n ieposiadała.

Bałw ochw alczy  entuzjazm dla caratu  
uniósł naczelnego redak to ra  W arszawskaho  
Dniewnika  i zaprowadził  go na bezdroża. To 
też Francuz o tej dziennikarskiej eskapadzie 
powiedziałby : Le R edacteur a mis les pieds 
dans le p ia t, ale n ie jeden  roztropny a bez-  
ceremonny Moskal m ruknąć  m usiał po sw o ­
je m u :  tS zczeba lskij sgaw . . .  obiedniu ! »

O . - W .  (Ż.).

ROZMAITOŚCI
Dzienniki galicyjskie  donoszą, że naczelnik 

deputacj i Unitów do Papieża Leona XIIIs°, 
o której ju ż  pisaliśmy, Jan Frankow ski, z a ­
cny i sz lachetny  obywatel,  po pow roc ie  
z R zym u a resz tow any  został i osadzony 
w  cytadelli w a rsza w sk ie j .  Zrazu na g r a ­
nicy, ja k o  nie m ającego  paszportu ,  nie 
chciano w puśc ić  do Królestw a P o lsk iego .  
Odniósł s ię  zatem do R u rk i  i prosił o pozw o­
lenie pow rócen ia  do kra ju .  W  odpowiedzi 
doniesiono mu, że powrócić może i p o w ró ­
cił, lecz na gran icy  oczekiwało go dwóch 
żandarm ów , pod których s trażą  przyby ł 
w pros t  do cytadelli w a r sz a w sk ie j .

Z tego faktu przekonać się może Papież, 
co znaczą zapew nien ia  dyplomacji m osk iew ­
skiej o tolerancji rządu  ^carskiego i o sw o ­
bodzie w yznaw ania  w ;a ry  katolickiej, kiedy 
za sarno udanie  się  do Papieża z prośbą, 
ażeby był pośrednik iem  Unitów w  prośbie 
do cara o pozostawienie im sw obody w y ­
znaw ania  w iary ,  w  której się porodzili,  
żandarm i prow adzą  do cytadelli.

F rankow sk i był t łum aczem  Unitów, k tó ­
rzy nierozum ieją żadnego z obcych ję zy k ó w .  
Za to, że śmiał zaufać rządow i carskiem u, 
iż za tego rodza ju  czynność nie pociągnie 
go do odpowiedzialności,  poku tu je  dzisiaj 
w  w ięzieniu  i kto wie, czy nie będzie w y ­
s łanym  na w ygnanie .

K iedyż się skończy nasza n iew ola  i nasze  
n ie szc zę śc ia? !

«
*  *

Ja k  zaw sze  tak i w  roku  bieżącym, m ło ­
dzież w ęg ie rska  akadem icka udała  się w  o r­
szaku  żałobnym w  wilię dnia zadusznego 
na g łów ny cm entarz w Budapeszcie, aby tam 
złożyć hołd na grobach narodow ych m ę ­
czenników  i bohaterów , rycerzy  ducha i 
czynu. Pomiędzy temi czczonemi postacia­
mi Foryniaka, H orvatha, D eaka, R a tthyu -  
niego, K isfaludyego, A r  any a, Vórós-M ar- 
tyego  i patrjo tów , co życiem przypłacili m i­
łość wolności i niepodległości, zna jdu je  się 
także i nasz W oroniecki M ieczysław.

W oron ieck i  z rodu  książęcego, j a k  tylu 
innych  Polaków , poszedł w  r .  1849 bić się 
w  W ę g rz e c h  z uciskającym i P o laków  i W ę ­
g rów , A ustr jaka in i i Moskalami. Po zg n ie ­
ceniu w ęgiersk iego  pow stan ia  W oron ieck i 
został powieszony przez A ustr jaków . Grób 
je g o  zna jdu je  się na cm en ta rzu  w  B u d a­
peszcie.

W  tym roku  pochód ża łobny był jeszcze 
liczniejszym niż zwykle, a na p rzepe łn io ­
nym  i ośw ie tlonym  niezliczonemi św iatłam i 
cm entarzu ,  odbywało się to sk ładanie  hołdu,

podnoszące narodow ego ducha. U g robu  
W oron ieck iego  po odśp iew an iu  polskiego 
hym nu, p rzem ów ił N ógyesy W ładysław , s łu ­
chacz filozołli.

W  K rakow ie zaszły burdy  uliczne w y p ra ­
w ione wieczorem  z soboty na  niedzielę 
(z 1 na 2s° Listopada) przez g rom adę  uli­
czników, pow raca jących  z cm enta rza .  R oz­
bijali okna w  sklepach żydowskich, — poli­
cji zaś nie było, ażeby przeszkodzić m ogła 
tei karygodnej sw aw oli .  P an  dyrek tor  p o l i ­
cji E nglish ,  w ysła ł polic jantów na cm entarz , 
ażeby tam zapobiegała  manifestacjom patrjo- 
tycznym i pilnow ała młodzieży, śpiewającej 
pieśni patrjotycziie nad  grobem  poległych 
w  pow stan iu  1863 r . , — nie miał w ięc  kto 
pow strzym ać  uliczników, rzucających  k a ­
m ieniam i na  w ys taw y  kupieckie.

A owa R eform a  pisze, że te pociski nie 
były sk ie row ane  w yłącznie przeciwko sa ­
m ym  tylko izraelitom, gdyż wybito także 
okna w  m ieszkaniach chrześc ian .  Policji 
udało się później u jąć  ju ż  kilku z tych a w a n ­
turn ików  w raz  z dow ódzcą ich, nie jakim 
Parpanem , znanym  włóczęgą, k tórego  w ł a ­
dza próbowała dawniej ods taw ić  do Szw aj - 
carji,  zkąd ojciec je g o  pochodził, ale p ta ­
szka takiego p rzy jąć  tam  niechciano.

*
*  *

H enryk Schm itt należy n iewątp liw ie  do 
lepszych naszych h is toryków . Pracow ity ,  
sumienny, umiał k ry tykę  połączyć z w y m a ­
ganiam i praw dy . Zasady je g o  były w olno-  
rnyślne i patrjotyczne. W szy s tk ie  też p ism a 
je g o  tak historyczne ja k  polityczne odzna­
czają się najlepszym  kierunkiem , — k tó ry  
sp raw ił ,  iż A kadem ja Umiejętności w  K ra ­
kowie nie raczyła go zaprosić na sw o jego  
członka, jakko lw iek  nom inow ała p isarzy  
początkujących, znanych zaledwo z jednej  
lub dw óch  rozpraw  historycznych.

Gdy nie zasługa w  nauce, lecz tendencja  
polityczna decyduje w  tem  pow ażnem  g r o ­
nie o wyborze, dziwić się  nie można, że 
Schm itt  me został w ybranym  na członka 
on, którego kierunek szczeropolski i patrjo- 
tyczno-deinokratyczny sprzecznym  był z kie­
runkiem  Szkoły h is toryków  p ro tegow anych  
przez Akadem ią a piszących w  ten sposób 
his torję ,  ażęby w  czytających osłabić pa-  
tr jotyzm i w iarę  w własne siły i w  p raw o  
pańs tw ow e narodu.

Schm itt  nietylko w  nauce lecz i na polu 
działania zasłynął jako  dzielny pa tr jo ta .

Za czasów  rządów  germ aniza to rsk ich  
w  Galicji,  należał do tych, co skutecznie na 
d rodze ta jem nej działali przeciw ko za b ó j­
czem u system atow i rządu i był uw iez io ­
nym .

W  roku 1863 należał do Organizacji N a­
rodow ej. W  1864 em igrow ał do Paryża

P ow róciw szy  do kra ju ,  b ra ł najczynniej-  
szy udział w życiu publicznem L w o w a  i na 
zg rom adzeniach  n ie jednokrotnie  e lek tryzo ­
w ał obecnych  sw oją  piękną w ym ow ą.

W y k ła d y  jego  h istoryczne w  ra tu szu  bv łv  
rzeczywiście  pouczające. W a lk a  j a k ą  n r 0 -  
w adził  zStanczykam i i fałszującymi h is to rie  
polską W a le w s k im  i Bobrzyńskim , ora?

szczyt!  JZe * P‘sa rz am i- ^ y n i  m u za-

Nie male też zasługi położył na po iupeda-  
gogicznem ja k o  członek R ady  Szkolnej K ra­
jo w e j  w  Galicji.  * J

G dy um arł  w  roku  zeszłym, bardzo licznv 
i w spaniały  je g o  pogrzeb na cm entarz  L y -

D r, Tadeusi i JózefŻuiińzcy  dali początek
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zbieraniu składek aa pomnik tego znakomi­
tego m ęża . Komitet składał się z D-raT. Żu- 
lmskiego, Jana Dobrzanowskiego, jako p r e ­
zesa, profesora D-ra Roszkowskiego i Skle- 
pińskiego, aptekarza. Składka poszła bardzo 
pomyślnie i pomnik dłuta Tadeusza B ło tn ic- 
kiego, młodego lwowskiego pełnego talentu 
rzeźbiarza, został umieszczonym w  kaplicy 
św. Jacka w kościele Dominikanów.

Pomnik jest  wykonanym z alabastru i 
marmuru, wśród obramowań renesansowych 
przedstawia w płaskorzeźbie z bronzu obli­
cze Henryka Schmitta, bardzo pięknie zro ­
bione, przypominając oblicze zmarłego pa- 
tr jo ty . U góry jaśnieje na pomniku n a p is : 
t  1818  — Henrykowi Schm ittowi f  1888  »; 
na dole zassą  sło.va : « Zasłużonemu histo­
rykowi, niezłomnemu p a ir jocie, rodacy. »

Odsłonięcie pomnika odbyło się po żało- 
bnem nabożeństwie za duszę Henryka dnia 
5 Listopada 1884 r. Przemówił krótko lecz 
serdecznie ksiądz kanonik Lewicki członek 
Rady Szkolnej Krajowej, poczem odśpie­
wano Salce Regina.

Kościół Dominikanów był przepełniony. 
Rada Szkolna pozwoliła uwolnić na ten czas 
uczniów z szkół miejskich. Byli obecni 
członkowie Rady Szkolnej, Rady Miejskiej, 
tudzież wielu innych wielbicieli nauki, pa- 
trjotyzmu i stałego a wielkiego charakteru 
Henryka Schmitta.

*
*  *

Prośba Unitów do cara wniesiona na ręce 
Papieża Leona XIUs° wywołała jeszcze 
większy ucisk i prześladowanie na Podla­
siu. Naczełu.k powiatu Siedleckiego, major 
Gołowiński wydał okólnik zabraniający księ­
żom łacińskim, spowia lać nieznajomych. 
Każdy którego spowiadać iin wolno, musi 
okazać świadectwo, że je s t  rzym sko-kato­
lickiego obrządku nie zaś Unitą.

Jest to zakaz wznowiony. Na Litwie bo­
wiem i Rusi wydano go jeszcze za czasów 
prześladowania Siemaszki, w Królestwie zaś 
Polskiein była Kommissja spraw  w ew nę­
trznych i duchownych dnia 28 Maja 1860 r. 
a więc w tym czasie kiedy srogi Muchanow 
był głównym dyrektorem tej komissji, w y­
dała zakaz księżom spowiadania nieznajo­
mych. Zakaz ten powtórzył car Aleksan­
der l is1 dnia 8 Listopada 1875 r „  nie mógł 
być jednak wykonanym z powodu, że je s t  
sprzecznym z przepisami kościoła. W zno - 
wienie go dowodzi niepoprawności rządu 
moskiewskiego. Niczego się nie nauczył i 
niczego niezapomniał. My też niezapomni- 
my, że obowiązkiem naszym jes t  podkopy­
wać taki rząd i niszczyć go, juko zorganizo­
waną szajkę zbójców i katów !

♦
*  *

Praw o o przymusowem wychowaniu i 
iddaniu szkół pod bezpośredni zarząd pań­
stwowy, dało powód do rozmaitych ze s tro­
n y  rządu nadużyć i ucisku ludności, zwła 
szcza tain gdzie ludność jest  innego wyznania 
oraz innej narodowości niż osoby należące 
do rządu.

Pod zaborem pruskim zostająca ludność 
polska patrzeć musi na bezczelne narzucanie 
w szkołach dzieciom swoim języka niemie­
ckiego i wiary luterskiej i nie może skute­
cznie wystąpić przeciwko gwałtom szkol­
nych władz popełnianych na małoletnich.

W iadomo, że zwyczaj odprawiania żało­
bnego nabożeństwa za zmarłych i przystra­
jania grobów na cmentarzach w dzień Za­
duszny jest  zachowany w  całym świecie 
katolickim. Uroczystości dnia tego są pełne 
rzewnej poezji i szanowane są nawet przez 
Turków, do ktprych Niemcy i Moskale po- 
winniby pójść na naukę tolerancji.

Rejencja Poznańska, czyli rząd niemiecki 
w jednej części Wielkopolski wydał w roku 
bieżącym rozporządzenie zabraniające dzie­
ciom katolickim, chodzącym do szkół, uczest­
niczyć w uroczystych nabożeństwach odpra- 
icianych w dzień Zaduszny.
* Zapisujemy to rozporządzenie jako fakt 

ucisku i wielkiej nietolerancji rządu p ru ­
skiego 1

Zadziwia ono lembardzięj, że Rejencja 
Bydgoska pozwoliła dzieciom uczestniczyć 
w  obchodach żałobnych.

Sprzeczność podobnego rodzaju w rozpo­
rządzeniach władz niemieckich dowodzi, że 
władze te nie kierują się prawem lecz samo­
wolnie występują i że przechwalany porzą­
dek i systematyczność rządu pruskiego jest 
wymysłem, który należy zaliczyć do rzędu 
bajek.

NEKROLOGJA

Dnia 18s° Października r. b. umarł w P a ­
ryżu w szpitalu St-Antoine, na słabość pier­
siową, Zacharjasz Józef Fryza, wychodźca 
z roku 1863.

S. p. Fryza urodzony był w województwie 
Augustowskiem, we wsi Becejły, pod Szy­
pliszkami, miał lat 43. Na emigracji zajmo­
wał się numeratorstwem.

Szczupłe grono przyjaciół odprowadziło 
zwłoki nieboszczyka na wieczny spoczynek.

Pochowany je s t  na cmentarzu Ivry.
Cześć Jego pamięci. ____

| Wieczór Mickiewiczowski pod przewodnic­
twem p. Ignacego Doinejki, urządzony sta­
raniem Stowarzyszenia byłych uczniów S zko ­
ły  Narodowej Polskiej i Towarzystwa Filhar- 
monicznego w P aryżu, w sali Kriegelsteina, 
4, ulica Charras. .dnia 23 Listopada 1884 r . ,  
o godzinie 8-ej wieczorem, bez opóźnienia, 
na rzecz pomnika Mickiewicza w Krakowie.

Program  ogólny: 1) Zagajenie p. P rze­
wodniczącego. 2) Przedstawienie sceny 
z « Konrada Walenroda » pod tyt. « Uczta*. 
3) Muzyka. 4) Uwieńczenie popiersia Adama 
Mickiewicza. (Głos Jana Kochanowskiego 
do Adama Mickiewicza).

Biletów można nabyć: w Księgarni Pol­
skiej , 3, i ue des Grands-Augustins; w Szkole 
Polskiej, 15 ,rueLamande, i u pana Ciesiel­
skiego, 39, rue de Constantinople.

Cena b ile tów : 10 fr . , 5 fr . , 3 fr. i 1 fr. 50.
Program  szczegółowy rozdawany będzie 

przy wejściu. __________________ _
NA CZYTELNIĘ POLSKĄ 

C i e s z k o w s k i  z B ar-sur-A ube Fr. 6 »

NA PODTRZYMYWANIE W YDA W NICTW A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

Prof. Kostecki............................. Fr. 1 50
Mazurkiewicz W in cen ty   5 »

SKŁADKA
NA U TRZY M YW AN IE G ROBÓW  PO LSK ICH  W  P A R Y Ż U .

P P .  Mazurkiewicz...................... Fr. 5 »
Gotowtt.................................  3 »

W yszła z druku i jes t  do nabycia w d ru ­
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Młockiego wydana przez Agatona 
Gillera i P iotra Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portretem Młockiego, zawiera oprócz 
pism jego pośmiertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A. Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z pizesyłką 'fr. 
3,05.

PRAWDZIWE PIGUŁKI M I M A
P . A RTH AUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p. Artliaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

LE C O A L T A R  S A P O N I N Ę  LE B E U F
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazinatyczny, gojący rany. Jes t  przy­
jęty do użycia w Szpitalach Taryzkich  
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

D o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .  
Używany w kompresach, obmywa- 

niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jes t  uderzającą w na 
stępujących wypadkach : przeciw A n -  
thrasowi, Gangrenie, lianom, Białym, 
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków. ,

CENA FLAKONU l F R .  za 6  FLA K O N O W 10  F R .
DLA UN1KNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B eu f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N YC H  

A PT E K A C H .

L. RYLSKI s C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorca za na­
desłaniem należnej s u m m y  p r z e k a z e m  pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s te j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach.

C E N Y  ZA
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  

M ixed A ssam  z a  pu dełko . . . . fr
D a r j il in g  surfln  ...................
Serai ex tra  fin.

PUDEŁKO HERBATY
h e r b a t y  c h i ń s k i e

M ńlange  n . 1 M a c a o ............................fr. 80
n . 2 C an to n  . . . . . . .  35
n . 3 S h a n g h a i  .................... 40

33
39
45

V) ¥  U d s iew lu  oa  nerom  [jezeu  m c  — •—

L e p roprie ta ire -geran t : A. REIFF.

M ćlan g e  de F o o c h ó o  e x tr a  c h o is i.  . . . fr. 50 za pudelk
O d s iew h i  od herbat  {jeżeli  n ie  brakuje) fr.  24 za jm de łko .

P u r j j .  -  D ru k a r n ia  psiaka A. R m rra. ». f i a a e  du Coltege de France


